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ZBAWCA LUDU
Z niewoli masońskiego kapitalizmu wyzwoli lud nie socjalizm, nie faszyzm lecz C h r y s tu s

Organ ehrzeScIfaAsklego świata pracy

Walka się toczy, śmiali na front! 4 P? “ ‘wko krzywdzie i podłości
wznieśliśmy niezawodny miecz

t chó rze  precz!!... prawdy Chrystusowej!
Zło upaść musi!!...

W tym znaku zwyciężymy.

Zmartwychwstał Chrystus 
Zmartwychwstań Ludu.

Wyśmiany, zdeptany, zaplwany, na krzyżu zamordowany — legł w ciemnym grobie, przy­
walony potężnym głazem. Przywieszono plomby, postawiono straże. Hzaż to bóg i dał się pokonać? 
Za kimście szli fanatycy, za czarnoksiężnikiem? Skały popękały, ciemność przykryły świat, minął 
jeden dzień...

Zwycięstwo, zwycięstwo zła.
Zaiste był to syn cieśli a r..e Bóg, Zwątpienie straszniejsze niż śmierć przeciska się do 

ducha apostołów.
Wytrwajcie, On wstanie. Któż wie, już drugi dzień mija...
Rzesze ludu niedawno cudownie nakarmione, Boskim słowem pouczone, mocą cudów 

utwierdzone — rozproszyły się, zapomniały o swym Mistrzu.
Pustka, nicość. Mierna wiary, niema Zbawcy, tak m.nął drugi i trzeci dzień.

Wyszydzony, z bóstwa OKradziony, w nicość obrócony — zmartwychwstał swą mocą 
bóg Człowiek — Chrystus. Chorągiew triumfu we władczej dłoni dzierży. Pokonał ciemne moce, 
panuje nad światem. Zabłysnął majestatem Bóstwa Swego.

Już lud się gamie do swego Zbawcy. Chce krzyczeć znowu hosanna jak przed meką. 
Ludu, czemuś swego Zbawcy nie obionił, gdy go wiedziono krzyżem obarczonego na górę strace­
nia? Czemu wówczas zwątpiłeś w Jego moc Boską? Gdy skonał, czemuś się rozprószył? Gdy Go 
przywalono w giobie kamieniem, czemuś o nim zapomniał? Ludu zgrzeszyłeś, tracąc wiarą 
w Swego Zbawcą.

Od kogoz tedy zależy, że upadamy na duchu, osłabiamy wolę, tracimy wiarę!! Czy jest 
jaka siła tak wielka, któraby zdołała zniszczyć cziowiekowi wolę i wiarę? Kto sprawcą jest tego 
zniszczenia? Czy nie sam człowiek? Wszak Wszechmoc Boża obdarzyła nas wolą i wiarą i to jest 
naszą potęgą które, nam nikt odebrać nie może. Mikt niema władzy nad człowiekiem, by go po­
zbawić tych darów, nawet największe zło. Człowiek zatym sam jest decydującym. Wszystko zależy 
od niego: uszlachetnić się, czy upodlić, umrzeć czy zmartwychwstać. A czemu dzisiaj ludzkość 
ulega szerzącemu się złu? Kto winien, że nie dźwiga się na coraz wyższe szczeble moralne, lecz 
stacza się w dół.

Zmartwychwstał Chrystus, zmartwychwstań ludu! 
Od nasze] wiary i wól* wszystko zależy!!
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Kapitalizm to zależność gospodarcza człowieka pracy i nędza proletariatu.

W rocznicę hańby i podłości.
23 marca 1936 r. to sygnał ostrze­

gawczy dla robotnika polskiego, to 
rocznica, która zdarła zasłonę podłości 
przywódców socjalizmu. To zbrodnia, 
która zelektryzowała cały świat pracy. 
Szumski, Drobner i żydzi podżegają ro­
botników demagogicznymi hasłami.Wśród 
nich znajdują się niestety grupki mło­
dych żydów, to komuniści. Potęgują roz­
goryczenie wywołują rozpacz. IWzDudzić 
nienawiść i zemstę, to jedyna intencja 
u przemawiających. Nie obchodzi ich 
reszta. Trupy i krew. Wszak to jest 
ich celem, by żniwo z podżegań było 
krwawe.

Ruszył... pochód... zetknął się 
z policją. Najpierw ostrzeżenia, krzyki 
potem kamienie, wreszcie... strzały. 
Lecz kto strzelał pierwszy i kto 
w pierwszych szeregach wystawiał 
swoje piersi na kule. W pierwszych 
szeregach stał rozgoryczony robotnik 
polski, to prawda. Lecz do poi cji 
strzelali uzbrojeni młodzi komuniScl- 
Źydzi, którzy będąc na tyłach robot- 
niKÓw wysuwali się nieco do przodu 
dla możności oddania salwy, ale gdy 
policja rażona ich ogniem gotowała 
swoją broń. by w ich stronę ogniem 
odpowiedzieć natychmiast usuwali się 
w bezpieczne miejsce — poza plecy ro­
botniczych szeregów.

W taki to sposób pokryła się ulica 
trupami polskich robotników. Żydzi na­
tomiast, którzy prowadzili na rzeź 
i którzy Strzelali, wszyscy są zdrowi, 
żaden nie zginął.

Udała się demonstracja, bo tyle 
a tyle było rannych, ba... nawet były 
trupy. Przywódcy spisali się dzielnie, 
nastrój rewolucyjny osiągnięto, wszak 
doszło do pożądanych trupów i t. d. 
i t d. Płyną później raporty do miej­
scowych sztabów wywrotowych, aa- 
stępnie do Moskwy. W sztabach ko­
munistów i socjalistów radość z po­
myślnego obrotu rozruchów, nagrody, 
awanse, gratulacje, libacje, wódka, 
szampan, aż do nieprzytomności, aż 
do zemdlenia. Niech żyje skrwawiony 
proletariat, niech żyje walka klas... — 
sędziami... panami będziem my.

A w rodzinach robotniczych 
kir żałoby, boleść, p łacz. . .  
brak męża, brak Ojca, żywi­
ciela drobnej dziatwy.

Czy może być bardziej wyrafino­
wana podłość zdrajców ludu?
Nie wam płakać nad ludem 
pracującym zakłamani przy­
wódcy socjalizmu, 
bo wy jesteście tego ludu KATAMI .
Czemuż to wyprowadzacie lud na 
KULE i BAGNETY policji a sami nie 
kroczycie po bohatersku w pierw­
szych szeregach,

nędznicy, tchórze!!?

Czemuż to lud pchnięty przez was 
na rzeź i śmierć ginie, a wy chowa­
cie się za plecy!?  Czemuż to żaden 
z was kropli krwi nie przelał,
wy podżegacze nienawiści. Czy 
tędy jest droga do zbawienia 
ludu? Robotnicy, 
wy szyscy, którzyście spostrzegli ten 
fałsz i obłudę i opuściliście swych 
zdrajców i katów wytężcie swoje SIŁY, 
by wyrwać czym prędzej z tej strasz­
nej niewoli swych braci. Obowiązkiem 
wszystkich jest przeciwstawić się wra­
żym, ciemnym siłom, które pchają 
lud w objęcia nędzy, szykują mu naj­
straszniejszą niewolę. Robotnicy* nie 
wolno nam wierzyć tym kłamcom 
i podżegaczom. Mają oni i wzniosłe 
hasła, i zbawcze programy lecz tylko 
w swoich niechlujnych j ę z y k a c h .  
W  rzeczywistości są czczymi gardła- 
czami i ciemiężcami proletariatu. 
Tylko na to stać socjalizm. Mieli oni 
władzę, by zbawić lud, a wtrącili go 
w niewolę. Mieli możność podnieść 
człowieka, gdy panowali nad nim, 
niestety upodlili go i obdarli z godno­
ści ludzkiej.

Skąd ptynle bogactwo kapitali­
stów, a skąd nędza proletariatu.

Do iarkiego stopnia tyrania pienią­
dza złotego daje się we znaki ludziom 
pracy, z tego nie zdają sobie oni 
zwykle sprawy, A tymczasem on 
to właśnie (dzisiejszy system pie­
niądza złotego) oddaje ich w tę zu­
pełną praw;e zależność od kapitali­
stów, czyli‘innymi słowy w niewolę 
gospodarczą. Dla tego nic dziwnego, 
że kapitaliści tak mocno tego syste­
mu bronią, bronią bowiem swej wła­
dzy nad ludźmi pracy.

Że tak jest rzeczywiście, nie trud­
no dojść, trzeba tylko trochę się za­
stanowić, a rzecz cała przedstawi 
się jasno i wyraźnie, choćby z po*

Koledzy robotnicy, w rocznicę tego 
mordu, w rocznice niewinnie przela­
nej za ich podżeganiem krwi robot­
niczej ośmielili się ogłosić swoją ra­
dość, swoje święto. Ogłosili strejk, 
chcieli znowu prowadzić nas na drugą 
rzeź.

Lecz robotnicy instynktownie wy­
czuwają ich podłość i tchón.ostwo, 
demonstracja, którą chcieli zorga­
nizować nie doszła do skutku. Robot­
nicy nie przyszli, bezrobotni przestali 
wierzyć obłudnym obietnicom.

Nie, Koledzy robotnicy, nie wejdą 
po naszych barkach i trupach na fo­
tele czerwonych, krwawych komisa­
rzy! Niedoczekanie ich!!

Ludu nie zbawią zbrodnia­
rze i bluźnigrcy!

Ludu nie zbawią fałszywi 
prorocy.

Lud zbawi tylko 
Chrystus.

Zygmunt St.

czątku wydało się to niektórym nie 
bardzo zrozumiałe. A więc, czyż nie 
jest oczywiste, że jeżeli pieniędzy 
wytwarza się tyle, ile jest złota, 
(w pewnych wypadkach najwyżej trzy 
razy tyle, co złota, w każdym jednak 
razie w  zależności tylko od złota, 
pominąwszy wszystkie inne towary), 
to przecież ludzie pracy to jest wszy­
scy robotnicy, rzemieślnicy, chałup­
nicy i wielka masa chłopska tego 
złota nie posiadają, a"więc... dla nich 
pieniędzy się nie będzie robić, no bo 
złoto jest nie ich, złoto tc jest kapi­
talistów, czyli wniosek: pieniądz, jako 
reprezentujący (przedstawiający) tyl­
ko złoto, jest dziś robiony,: przede- 
wszystkim dla Kapitalistów,

Kolegom robotnikom, wszystkim naszyni sympatykom i czytelnikom 
naszego pisma zasyłamy jak najserdeczniejsze życzenia W E S O Ł Y C H  
Ś  W I Ą  T.

Niech zmartwychwstały Chrystus Wasze serca, koledzy, napełni 
radością, wiarą i męstwem. Dzień zwycięstwa jest bliski.

JAK CHRYSTUS WSTAŁ z przywalonego olbrzymim głazem, zim­
nego, wilgotnego, ciemnego grobu, tak i MY, KOLEDZY niezadługo z na­
szej nędzy, krzywdy i upodlenia ZMARTWYCHWSTANIEMY, aby się cie­
szyć pełną, prawdziwą i słoneczną radośuią. REDAKCJA.

W kapitalistycznej niewoli złotego
cielca.
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Marksizm (socjalizm i komunizm) to zbrodnia, niewola robotnika 
i upodlenie człowieka

Teraz^oczywiscie nikogo nie zdzi­
wi, dlaczego kapitaliści posiadają ol­
brzymie ilości pieniędzy, a robotnicy 
i chłopi Drawie wcale.

' Podła i''krzywdząca niewola 
kapitalistyczna.

Robotnicy i chłopi harują, zapra- 
cowują się całe życie i jakoś nie 
mogą się nigdy dorobić. Dlaczego? 
No, rzecz jasna nie mają złota, mają 
siły do pracy, zdolności, chłopi mają 
nadto zboże, kartofle, mleko, krowy, 
świnie, buraki, marchew i t d., ale 
nie mają złota, a więc nie mogą mieć 
pieniędzy, muszą czekać co im tam 
z łaski za ich ciężką pracę lub ciężko 
zdobyte plony rzuci jakiś żydowski 
szachraj-kapitaliśta czy inny między­
narodowy korsarz. Dlatego też chłop 
dziś musi bo*o chodzić i w podartych 
portkach, bo nie ma pieniędzy na 
buty, na przyzwoite ubranie, ba cza­
sem nawet na sól. Gorzej jeszcze 
jest czasem z robotnikami, bo ci to 
nawet bardzo często jeść nie mają 
co, bo... łaska kapitalisty na pstrym 
koniu jeździ i przy lada okazji można 
wylecieć z fabryki czy stracić war­
sztat pracy.

Tak t©dy kapitaliści, to znaczy lu­
dzie, którzy posiadają kapitał to jest 
złoto (bo ono jest właściwym kapi­
tałem i na nie su. dziś wszystkie to­
wary wymienia — jest ono w dzisiej­
szym systemie jedynym równoważ­
nikiem wszelkich i wszystkich dóbr), 
posiadają pieniądze i udzielają z tego 
robotnikom i chłopom, ile chcą, bo 
to jest prawie ich monopol. Wiedzą 
dobrze, że robotnik, żeby żyć, musi 
się zgodzić na najniższą nawet płacę, 
a i chłop musi za byle co sprzeda­
wać swoje towary, bo przecież musi 
podatki opłacić, a i na sól, na naftę 
i zapałki, a też i na Duty potrzeba 
przecież parę złotówek.

System kapitalistyczny nigdy nie 
stworzy dobrobyfuldla człowieka 

pracy.
. Ma się rozumieć, że robotnicy są 

też kapitalistom potrzebni. Ktoby na 
nich i na ich bogactwa robił, oni 
przecież wolą się bawić,a jeżelioczemś 
myślą, to tylko o tym, żeby jak naj­
więcej bogactw i pieniędzy zebrać. 
Nie mówi się tu ma się rozumieć
0 tych rzadkich, uczciwych praco­
dawcach, którzy inaczej, uczciwiej 
patrzą na te sprawy, ale takich jest 
bardzo mało, może jeden na stu, 
a i to pewno nie zawsze. Przecież ci 
kapitaliści, to przeważnie same ży­
dowskie szachraje albo inni między­
narodowi korsarze, czciciele złotego 
cielca, ludzie nie wierzący w Boga ani 
nie szanującv żadnej ludzkiej uczci­
wości. Tak, kapitaliści potrzebują ro­
botników, mówią im: nie martwcie 
się, robotnicy, będzie dobra koniunk­
tura, to wszystkim wam damy pracę
1 dobre zarobki. Ale tej dobrej ko­

niunktury (to znaczy takiego czasu, 
żeby był ruch w przemyśle) jakoś 
coś za długo nie widać. A my sobie 
powiedzmy otwarcie: nigdy już je j 
nie będzie w kapitalistycznym syste­
mie złotego cielca (Molocha), może 
co najwyżej być jakaś niewielka po­
prawa, która jednak nigdy nie do­
prowadzi do zatrudnienia wszystkich 
bezrobotnych• Bo jest jasne, że kapi­
talistów znowu nie jest tak dużo, 
a więc znowu tak dużo pracy robot­
niczej nie potrzebują, a wiadomą jest 
rzeczą, że darmo też robotnikom nic 
nie dadzą.

Kapitaliści dzięki pieniądzowi zło­
temu rządzą państwami.

Powie ktoś, źe pizecież pieniądze 
wytwarza bank emisyjny, który jest 
prawie pansrwową instytucją i który 
wypuszcza pieniądze na podstawie 
tego złota, które on w swych piwni­
cach posiada, a nie kapitaliści. Otóż 
nie dajmy się zwieść tym gadaniom, 
bo to wszystko złoto jednak należy 
do kapitalistów, którzy mają albo 
swe akcje albo swe wkłady w tym 
banku. I państwo samo najczęściej 
ani złotówki swej w banku emisyj­
nym nie posiada, przeciwnie r.ip ono 
tam duże długi czyli ma duże długi 
u kapitalistów, którzy tym bankiem 
właściwie rządzą, a rządzą, bo ich jest 
złoto, które bank posiada. Tak, że 
państwo fo okropny dziad, Który wisi 
na długach u kapitalistów, a ratuje 
się tylko podatkami i to najczęściej 
złudzi biednych, bo kapitalista zwykle 
się potrafi wykpić. Państwo się bo', 
kapitalistów, żeby nie wycofywali 
swego złota i dlatego często musi 
im iść na rękę, musi słuchać ich niby 
to dobrych rad. Tak tedy kapitaliści 
dzięki złotemu pieniądzowi mają wpływ 
i na rządy w państwie. Nie byłoby 
jednak tego, gdyby przy wypuszczaniu 
pieniądza trzymano się nietylko złota, 
ale i innych towarów.

Dzięki pieniądzowi złotemu kapi-

Kilka dni temu na ulicach Krakowa 
pojawiły się afisze żydowskie, na któ­
rych robotnicy polscy uirzeli... wśród 
pokracznie wykaligrafowanych kulfo­
nów żydowskich po polsku napisane 
nazwisko tow. A. Ciołkosza. Wyżej 
na pierwszym miejscu toż samo n i ­
wisko żydowskiemi kulfonami. Nadore: 
wstęp 25 groszy, czy dlatego, żeoy 
robotnik polski albo polski bezro­
botny nie mając tych groszy nie mógł 
iść na to żydowskie zebranie i po­
słuchać o co się umawiał tow. CiołKOsz 
z żydowskimi kompanami.?

Żydkowie zapłacili tow. Ciołko-

taliści nie tylko utrzymują proletariat 
w niewolnictwie gospodarczym, ale 
i z państwem robią często tak, jak 
im się podoba. A i wojny, czyż nie 
jest to wynik intryg kapitalistycznych, 
czyż robotnik albo chłop chcą wojen?

Zło rodzi głupstwo.
Kapitaliści chcą koniecznie utrzy­

mać dotychczasową swą władzę nad 
proletariatem, bojąc się jednocześnie, 
aby przy innym systemie nie stracić 
swych dotychczasowych bogactw i wa­
runków.

Do tego, ma się rozumieć najwal- 
niej pomaga im pieniądz, oparty tylko 
na złocie i stąd oczywiście ów ich 
kult złotego Molocha.

Nie rozumieją jednak, że wyrzekł­
szy się władzy, nie koniecznie mu­
szą stracić swe bogactwa, że przy 
systemie wielotowarowym pieniądza 
i oni nic nie stracą i robotnicy i chło­
pi się zbogacą.

Bo przeciez skądże się bierze bo­
gactwo, jak nie z pracy? A przecież 
robotnik chce pracować, on nie chce 
nic za darmo. Otóż system złotego 
cielca nie pozwala ani na pracę (bez­
robocie u robotników) ani na wyko­
rzystanie sprawiedliwe dorobku swej 
pracy (u chłopa), Nie rozumie ka­
pitalizm, że bogactwo tworzy praca, 
a nie iłoto.

Zaślepiła go żądza władzy i zysku 
i stąd gotów doczekać się choćby 
takiej katastrofy, jak w Rosji bolsze­
wickiej, niż odstąpić bałwochwalcze­
go systemu złotego Molocha. Zło ro­
dzi głupstwo.

Głupstwo to już obraca się prze­
ciw niemu samemu powodując bank­
ructwa wielkich przedsiębiorstw, gro­
żąc ponadto w przyszłości ponurym 
widmem rewolucji.

Chcąc czy nie chcąc kapitalizm 
jednak odejść musi, czas jego mija, 
uświadomiony chrześcijański'robotnik 
gotuje mu nieodwołainy koniec.

Jan  Palacz

szow', każdy najbiedniejszy nawet 
po 25 gr., a bogatsi ile?

Czy żydzi zapłacą gojowi za darmo? 
zastanówcie się nad tern robotnicy.

My w tym wypadku mamy tylko 
te słowa:

Hańba zdrajcom robotników pols­
kich, którzy mają z żydami konszachtyl 

Chcą oddać robotników polskich 
w pacht żydoml? O, zawiedli się sro­
dze, robotnik polski będzie dobrze 
wiedział jck ocenić taką konsolida­
cję (przyjaźń) z żydami.

Franciszek Plecionka 
jeden z robotników, który czytał afisz

Towarzysz Ciołkosz na żydowskim
afiszu.
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Inteligencja musi wyruszyć na front walki społecznej!

Dlaczego obóz proletariacki 
jest rozbity?

Katolicy, organizujmy front robotniczo-chłopski!!

Dla dokonania koniecznej dzisiaj 
przebudowy społecznej potrzeba zbio­
rowego wysiłku samych mas robot­
niczych. Jeżeli nie wezmą one w tym 
udziału, zostaną zawsze mniej lub 
więcej poKrzywdzone.

Jest bowiem oczywiste, że rządząca 
dziś światem elita gospodarcza i in­
telektualna, składając się przede- 
wszystkim z bogatego mieszczaństwa 
t. zw. w języku socjalistycznym „bur- 
żuazji" to jest wielkiego przemysłu 
i handlu oraz arystokratycznego zie- 
miaństwa — sfer, które w żadnym 
wypadku nie grzeszą ani zbyt gorą 
cymi przekonaniami katolickimi, ani 
głębiej odczutą miłością bliźniego, 
nie zechce z pewnością dokonać tej 
reformy.

A o ile zostanie zmuszona do tego 
przez warunki zewnętrzne dokona jej 
napewno w myśl swoich egoistycz­
nych interesów.

Dopływająca ze sfer ludowych inte­
ligencja jest zbyt słaba i materialnie 
i duchowo (wskutek zarażenia się prą­
dami liberalistycznyrm), aby mogła 
zbyt mocno i owocnie zaważyć na 
jej dokonaniu. Wypełnia Dowiem naj­
częściej Kiepsko płatne stanowiska 
mzszych urzędników państwowych 
czy prywatnych lub zgoła wogóle po­
zostaje bezrobotną. Trudno więc żeby 
mogła mieć większy wpływ w cza­
sach, kiedy o wszystkiem decyduje 
ilość posiadanego pieniądza i wysoko 
zaszczytny tytuł.

Tymczasem obóz robotniczo-chłop­
ski jest rozbity i to do tego stopnia, 
że został pozbawiony całkowicie sił. 
Dziś lud stracił zupełnie wiarę (i słusz­
nie zresztą) w swych przywódców, 
przestał wogóle wierzyć w możliwości 
skutecznej walki o polepszenie swego 
bytu, opanowała go prawie całkowi­
cie bierność i zupełna dezorientacja, 
dotyczy to zwłaszcza robotników.

Wobec takiego stanu nie można 
z całą pewnością przypuszczać, że na­
stąpi rychła i radykalna przebudowa 
gospodarcza o ile nie nastąoi w naj 
bliższym czasie połączenie mas ro­
botniczo chłopskich.

Wielka burżuazja, mimo dość czę­
stych .pogróżek pod jej adresem, wo­
bec tego rozbicia zaczyna się czuć 
coraz pewniej i w chwili obecnej wy­
cofuje się z poczynionych dawniej 
ustępstw, nie potrzebuje się bowiem 
liczyc z poszczególnymi grupKam, 
partyjnymi czy zawodowymi, jako nie- 
mogącymi reprezentować nawet su­
marycznie całości proletariatu.

Gdzie szukać przyczyn tego kata­
strofalnego rozbicia? Niedaleko trze­

ba szukać, aby się o tern przekonać. 
Jest bowiem, zbyt widocznym, że roz­
bicie to wniósł przedewszystkiem 
marksizm (socjalizm i komunizm).

Po pierwsze przez swą zasadą 
walki klas, po wtóre przez utopi- 
styczne hasła kolektywizacji czy 
socjalizacji, po trzecie przez hasła 
walki z reliyią.

Gtopistyczny kolektywizm oddzie­
lił chłopów od robotników. Kolektyw­
na, (wspólna) własność nie mogła 
nigdy trafić do przekonania chłopa, 
przywiązanego do ziemi całvm swym 
systemem nerwowym, całą uczucio­
wością, całą istotą. Jest to zupełnie 
logiczne, że woli on ten mały kawa­
łek ziemi, który dziś posiada, niż owe 
malowane miraże przyszłego raju, 
jaki mu przedstawiają socjaliści czy 
komuniści, proponując jednak, by się 
wyrzeKł swego zroszonego potem za- 
gona.

Co innego, nie posiadający nic ro­
botnik najemnik, nieszczęsny niewol­
nik koniunKtury. Ten nie posiadając 
nic i nie mając nadziei, żeby coś wo­
góle mógł posiadać na wyłączną włas­
ność, zgadza się i na wspólne posia­
danie. Przynajmniej będzie miał po­
czucie, że coś ma i nadzieję... że bę­
dzie lepiej, bo w każdym razie dotąd 
było bardzo źle.

Mało tego, w to rozdwojenie ro­
botnika i chłopa wszczepił marksizm 
jako żagiew wiecznej niezgody teorię 
walki klas, teorię sprzecznych inte- 
B06OW klas.

Rzucił następnie Marks hasło walki 
z religią, wyrażając to w znanym pow­
szechnie powiedzeniu, że religia to 
opium (trucizna) ludu. Hasło równie 
lekkomyślne ze wzglęaów nawet 
czysto taktycznych (dlatego też w tak­
tyce socjalistów i komunistów pomi­
jane), ale i me mające żadnego uspra­
wiedliwienia w rzeczywistości, nie 
mające przytem żadnego sensu, ani 
nie mogące liczyć na żadne pozy­
tywne rezultaty. Rozdziela bowiem 
siły proletariatu na dwa fronty, an- 
tyreligijny i gospodarczy, zamiast 
skupić je caią masą na odcinku go­
spodarczym.

Któremu zresztą robotnikowi, ba 
nawet robotnikowi — komuniście 
chodzi o więcej niż o popraw^ swej 
sytuacji gospodarczej? Naogół D o ­
wiem każdy z nich w głębi swej du­
szy jest religijny, a do komunizmu 
popycha go tylko rozpacz spowodo­
wana brakiem chleba i pracy oraz 
słabość zasad, czemu się zresztą nie 
można dziwić woDec straszliwej nędzy, 
w jakiej żyje proletariat. Jeżeli mu

zapewnimy pracę i chleo, zapewne 
odżyją w nim uczucia religijne, bo są 
one zbyt głęboko z rośnięte z naturą 
ludzką, aby je było można wykorze­
nić na zawsze.

Demagogiczne zaś hasło głoszone 
przez marksistów, że religia i Koś­
ciół służy kapitałowi, jest nieuza­
sadnioną kalumnią, wyszłą z rabi- 
nistyczno-żydowskiego ducha mark­
sizmu. Nie będziemy wspominać 
wielkich obrońców proletariatu wśród 
najwyższych dostojników Kościoła 
i całego zastępu katolickich działaczy 
świeckichl — gdyż to są rzeczy ogól­
nie znane.

Na cóż więc rozpaczać i trwonić 
siły na bluźnierczą i bezsensowną wal­
kę z religią, rozbijając w dodatku lud 
na dwa wrogie obozy: wierzących i nie­
wierzących ?

Albowiem choćby panosząca się 
propaganda komunistyczno - socjali­
styczna jaknajbardziej była skuteczną 
zawsze jednak całe zastępy robotni­
ków i chłopów pozostaną katolikami 
i nie pójdą pod czerwonymi sztanda­
rami, oraz wszystkie prawie kobiety, 
żony i matki, które dzisiaj wobec 
równouprawnienia mają równie decy­
dujące prawo głosu.

Marks, sprytny żydziak, jak widzie 
liśmy popełnił jednak jeden wielki 
błąd, zaślepiła go nienawiść do świata 
chrześcijańskiego. Wychowany w at­
mosferze rabinistyczno - żydowskiej 
nienawiści do wszystkiego co chrześ­
cijańskie zakaził nią sfery robotnicze 
i ludowe dla ich własnego nieszczęś­
cia, bo je rozbił, zdegenerował, zde­
prawował.

Lecz my katolicy, Którzy to rozu­
miemy, musimy się otrząsnąć z tej 
narzuconej nam psychozy zła i non­
sensu, nie jest to w naczym duchu, 
który jest duchem miłości i rozum­
nego działań a, nie zaś duchem nie­
nawiści i bzdurstw taimudycznycn.

Zamiast bezpłodnej, bezrezulta- 
tywnej i bluźnieiczej walki z religią, 
organizujmy jednolity front robotn.- 
czo-chłopski do walki o wyzwolenie 
całego proletariatu z kapitalistycznej 
niewoli masońsko liberalnej burżua- 
zji, organizując gospodarstwo naro­
dowe na zasadach et> ki katolickiej, 
która nie zawiedzie, jak dotąd nie za­
wiodła.

Nie chcemy przez to zaprowadzać 
walki klas, ale nie dowierzamy obo­
jętnemu religijnie i masońskiemu bo­
gatemu mieszczaństwu. Prawdziwych 
katolików bez względu na sfery 
społeczne, do których przynależą 
i którym można zaufać wzywamy
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Nie przyszedłem, żeby wnieść pokój, ale miecz!... Mat. X-34.

do solidarnej współpracy do prze­
budowy ustroju w duchu chrześ- 
cijańsko-korporacyjnym, zgodnie 
zresztą z naszym programem.

Na tle tego rozbicia spowodowa­
nego hasłami marksizmu blednie 
jeszcze jedna przyczyna, pogłębiająca 
je, są to ambicje i karierowiczo- 
stwo wszelkich kacyków proletariatu, 
kandyaatów na wodzów ludu i in­
nych demagogów i oportunistów.

Nie można jej jednak lekceważyć, 
bo dopełniła tej całej dzisiejszej anar­
chii wśród sfer pracujących.

Przeciwko łemu, my katolicy czy­
nu, musimy wystąpić, nie pozwolimy 
dalej różnym wymownym „obrońcom" 
luau oszukiwać go i dezorientować.

My katollry synowie ludu, bę­
dziemy go organizować do walki 
o swe prawa w imit miłości i spra­

wiedliwości społecznej aż do zwy­
cięstwa!.

Wszystkich K a t o l i k ó w  i cale spo­
łeczeństwo wzywamy na front gospo­
darczy.

Katolicy! na front walki o prze­
budowę społeczno-gospodarczą!

Mikołaj Grabiec.

Doktor socjalista szerzy ciemnotę.
Przed paru tygodniami związek 

klasowy w Ciężkowicach robotników 
przemysłu chemicznego ze Szczako­
wej zwołał zebranie publiczne, na 
które zaprosił chrześcijański Związek 
na dyskusje- Należy wspomnieć na 
wstępie, że w całej rozciągłości soc­
jaliści pojgwałcfili z Drem Szumskim 
na czele wolnośf I demokracją, 
gdyż nie pozwolili naszym członkom 
swobodnie wypowiedzieć sie i dokoń­
czyć swoich zarzutów, tak jak na na­
szym zebraniu, mogli to czynić to­
warzysze, gdy u nas byli gośćmi. 
Ładna wolność i demokracja.

1 cóż ten p. Szumski, plutł, dwa 
po dwa, trzy po trzy:

1) „towarzysze jak panami i sędzia­
mi będziemy my, to Radziwiłłowa bę­
dzie praczką. 2) Wyście ginęli na 
froncie tysiącami i ulic w mieście 
waszymi imionami nie nazwano, a jak 
tylko jeden klecha zginął, to w każ­
dym mieście jest jego ulica — ulica 
Ks. Skorupki. 3) Nie pozwolimy na 
to, by chłop szedł do miasta i z han­
dlu wypędzał żyda, bo ten żyd taki 
sam chłop i taki sam robotnik jak 
my, chłopu nie wolno iśc do miasta, 
nie może paprać sie straganem, chłop­
ska rasa, ma otrzymać ziemie, bo do 
niej stworzona, a nie do paprania sie 
w handlu, który ubliża godności chłop­
skiej. 4) Gdzie jest sprawiedliwość, 
gdy my sie upominamy o słuszne 
prawa, to nas częstują kulami i bag­
netami, a gdy rasowe rebelie wywo­
łują paniczyki i szlachciki na Uniwer­
sytetach, to z nimi delikatnie policja 
się obchodzi, najwyżej stosuje sikaw­
ki. 5) Patrzcie się towarzysze, ta 
szmata „Głos narodu,, wystąpiła prze­
ciw strajkjjącym robotnikom w Su- 
chardzie potępiając ich za strajk.
6) Kapitaliści i księża są zmówieni 
i żeruią na naszej nędzy, ale już nie­
długo spadnie nań zaciśnięty kułak.
7) Nieudolnie wypierał się ustroju 
w Rosji Sowieckiej, a zachwalał dia Pol­
ski taką samą planową gospodarką 
w rekach rządu „chiopsko-robotnicze- 
go*.8) Niedługo do niej dojdziemy, 
bo z nami łączy się chłop polski, 
z którym musimy stworzyć spiawied- 
liwy rząd proletariacki, dopiero wtedy 
bądzie stosowana sprawiedliwość,

wtedy przyjdzie za naszą nędzę za­
płata, my już wiemy co z tymi pa­
nami zrobimy*. Wreszcie plutł takie 
rzeczy, których przytoczyć nie można, 
bo to godzi w przyzwoitość.

Doktorze, czy poto się pan uczył 
by teraz szerzyć ciemnotę i to wśród 
robotników, którym potrzeba światła.

Do pkt. 1) Nie myślę bronić p. 
Radziwiłłowej, bo jestem wrogiem 
arystokracji „feodalnej" i kapitali­
stycznej. 7q?dzam się tylko na ary­
stokrację czystych i prawych charak­
terów. flle co to ma Radziwiłłowa 
praczka do programu gospodarcze­
go, o którym winien p. Szumski mó­
wić. Niech będzie praczką czy wyży­
maczką, czy poto się robi zebranie, 
by robotnikom gadać bzdurstwa.

R gdy, p. Szumski tak łaknie jej 
miejsca i przypuśćmy, że ie osiągnie, 
to czy wówczas nie będzie taką pa- 
nią Radziwiłłową, żona czy kochanka 
p. Szumskiego.

Do pkt. 2). Ks. Skorupka ma 
w każdym mieście ulicę a wy co? 
R pan, panie Szumski coś zrobił na 
polu walki? Zeby wszystkim poległym 
żołnierzom dać ulice dla ich imienia 
poszczególnie, tobyśmy musieli na 
to specjalnie budować nowe miasta 
czy to jest osiągalne tendencyjny 
podżegaczu? We Francji zginęło po­
nad 42.000 księży na wojnie, a czy 
każdy ma z nich ulicę? Co wyrabiasz 
towarzyszu?

Do pkt 3.) Chłopu rasowcowi nie 
wolno dotykać się sklepu i straganu. 
To robota dla żyda. Chłopu rozdać 
ziemię. Jak można tak łgać i ogłu­
piać robotników Ziemię należy roz­
parcelować, lecz jeszcze nie wystar­
czy na samowystarczalne gospodar­
stwa wszystkim, bo na wsi jest po­
nad 8 milionów bezrobotnych. Zatem 
wielka część musi iść do handlu do 
miasta. fllep.Szumski jest albo ciemny 
i o tern nie wie, albo celowo broni 
żydów w miastach. I w jednym i w dru 
girr wypadku hańba i wstyd.

Do pkt.4.) Rozruchy komunistycz­
ne muszą bvć tłumione kulą i bag­
netem, a rozruchy studenckie sikaw­

kami Pierwsze są przeciw państwu, 
drugie tylko przeciw żydom. Tu rów­
ność i w traktowaniu być nie może. 
Studenci obecni to nie paniczyki i nie 
szlachcice, bo ci przeważnie kształcą 
się zagranicą. Obecnie młodzież aka­
demicka w Polsce, to synowie chło- 
pa i robotnika, a więc na nich kie- 
rować kule i pagnety, znaczy wystę- 
pować przeciw synom chłopa i ro­
bo t n i ka^Czyteżdokhjrtujestciein- 
ny czy też iawnym zdrajcą chłopa 
i robotnika?

Do pkt. 5.) Co za ohyda, co za 
kłamstwo 1 „Głos Narodu** przeciw 
strajkującym robotnikom w Suchar- 
dzie. Czemuż to Szumski nie chciał 
pokazać tego urojonego artykułu, 
gdy chciano wszystkim przeczytać. 
Jakiż pan jest podły, o jakiż prze­
wrotny ma pan charakter, jakie upod­
lone sumienie, żeby tak ohydnie 
w żywe oczy kłamać, Czy to licuje 
ze stopniem doktora?

Do pkt 6.) Jakto można mieszać 
kapitalistów z klerem, by ostatni w ten 
sposób zohydzać w oczach robotnika? 
Przecież kler wystąpił przeciw kapi­
talistom w encyklikach papieskich. 
Czemuż to nie słyszeliśmy ani jed­
nego słowa o kapib listach rabinach? 
Widać p. Szumskiemu dobrze ci ra­
bini płacą, skoro nie są atakowani. 
Któż rządzi kapitałami jak nie star­
szyzna żydowska? Kulak ściśnięty nie 
spadnie na kler, bo ten się wywodzi 
z chłopa i robotnika. Sam Prymas 
Polski R. Hlond jest synem robot­
nika śląskiej ziemi i występuje ciągle 
przeciw kapitalistom. Czytajcie jego 
orędzia towarzyszu Szumski. Jeżeli 
kułak spadnie, to na was zdraicy ludu.

Do pkt. 7.) Jak można i to tak 
nieudolnie wypierać się ustroju w Ro- 
sji Sowieckiej, a równocześnie zachwa- 
lać planową upaństwowioną gospo­
darkę rządu dla Polski, akurat tak jak 
tego chce Marks. Co za naiwność ? 
Czy nie tak samo było w Rosji. Czyż 
nie z tej samej odskoczni stworzyli­
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ście dyktaturę nad proletariatem? 
Takie^szogkijjobre, ale dla dzieci, bo 
robotnik już w to nie uwierzy.

Do pkt. 8. Do waszego ustroju, 
ustroju niewoli robotnika i chłopa 
w Polsce poprzez front ludowy nigdy 
nie cojdziecie, choćby na jego czele 
stał sam Szumski. Tu doskonała od­
prawę otrzymał p. towarzysz od Wiern- 
ka Wład., robotnika ze Szczakowy. 
Sędziami i panami czego tak łaknie 
cie, nie będziecie, boście już dosyć 
nasądzili i nakatowali chłopów i ro­
botników. Cała Rosja pokryta trupa­
mi, tam jęczv 170 milionów ludzi
w kajdanach niewoli, chce zrzucić 
głód i nędzę waszego marksizmu (so­
cjalizmu) i nie długo zrzuci. To wy­
starczy za wszystkie argumenty.

Do pkt. 9. Wreszcie jak może tow. 
Szumski na robotnika, który zabiera 
głos w dyskusji, ryczeć, zamknij mor­
dę głupi idioto, durniu i t. d. Albo

czy godzi sie na zebraniu publicz­
nym ̂ zwłaszcza gdzie są i kobiety 
poruszać sprawv seksualne i to w tiy- 
wialny sposób ?

A jaki wplnościowiec z tow, Szum- 
skiego? Gdy zabrał głos kol. Dzwonek 
i zaczął przedstawiać rzeczywistą 
prawdę o bredniach i kłamstwach 
p. towarzysza, gdy zaczął dobierać 
się do wnętrza obłudy, wtedy p. 
Szumski przeląkł się i zaczął sztur­
chać przewodniczącego, by ten ode- 
b'ał głos., albowiem spieszy mu się 
na pociąg. A tymczasem tak kol. 
Dzwonek jak i tow. Szumski za dwie 
i pół godziny mieli ten sam pociąg 
do Krakowa. Naturdrue prawda w oczy 
kole, więc trzeba głos odebrać. Ładna 
wolność, ładna demokracja. Akurat 
taka jak w Rosji.

Oczywiście tu cała nauka niena­
wiści w las nie idzie. Przy końcu 
zebrania jeden z uczniów „p. Szum­
skiego gasi światło by cała banda 
mogła uderzyć z nożownikiem na 
czele na kol. Dzwonka? Szczęście,

że przy ostatnim znalazł się kol. 
Wierne.k Wincenty, młody, rołsy 
o tytanicznej sile, któremu nikt 
w okolicy nie śmie srawić czoła, ina­
czej byliby demokratyczni towarzysze 
pokazali co umią. Nie wiemy dokład­
nie z jakich przyczyn nożownik Och­
man Józef, który dopadł do kol. 
Dzwonka, padł u jego nóg. Niesamo­
witego napastniKa docucono wodą.

Oto do- czego doprowadzają sze- 
rzyciele ciemnoty i nienawiści. Dok- 
torze ciemny, przesiąknięty jadem 
nienawiści do robotnika, czy cię nie 
wstyd takiego plonu, który jest skut­
kiem twego tumanienia . podżegania 
do nienawiści. To taki cel doktor- 
skiego przemówienia, że aż robotnik 
dokonuje napadu. Śądzę, że nad tym 
hańbiącym rzemiosłem, które upra­
wia doktór Szumski, zastanowią się 
jego koledzy doktorzy, wszak to im 
ubliża

Mocny Wojciech- 
roboinik.
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Z komunikatów Gorlickich
nadesłanych przez kol. sekr. Ignacego Tybora ze Zjazdu Robotniczej Rady Zawodowej Chrześcijańskiego

Zjednoczenia Zawodowego w Gorlicach.

1) Przemysł galanterii drzewnej. Re­
ferent sprawy podkreślił konieczność 
podniesienia płac robotniczych wobec 
podrożenia artykułów pierwszej po­
trzeby i zaproponował wybór w dniu 
7 marca 19,87 na zebraniu ogólnym 
delegacji, która winna wdrożyć per­
traktacje z firmą „Forest".

2) Z przemysłu tartacznego. Referent 
sprawy omawia zarobki robotnicze 
w porównaniu z zyskami przedsiębior­
ców, które od października zeszłego 
roku są coraz to większe. Dla kapi­
talistów istnieje teraz znakomita ko­
niunktura, o czym organ Stronnictwa 
Ludowego „Piast“ tak pisze: „masy 
żydów z całymi familiami uprawiają 
ten niewybredny handel nie wyma­
gający żadnego przygotowania, czy 
praktyki: byle tanio, byle łupić. Chłop 
tnie, wozi czasem swoje czasem cu­
dze, zaczynają się wyścigi, kto więcej 
zetnie, kto więcej wyłupi i kto.wię­
cej wykupi... Lasy wycina się. Żydzi 
lasy wywiozą... a NĘDZA ZOSTANIE, 
brak lasów pogorszy u nas klimat, 
a żywe i niezawodne hamulce powo­
dzi: lasy — znikną! Ks. płk. Panaś 
ogłasza w Piaście artykuł „Dzwońmy 
na alarm“ ... i wzywa do położenia 
tamy temu łupieskiemu przemysłowi! 
Od października zeszłego roku roś­
nie coraz to większy zysk tartaczni- 
ków, w niektórych sortach stopa 
zysku podniosła się o 60%, zaś w nie­
których nawet o 100%(!) — Za marne 
grosze zapłacone chłopom, którzy 
niszczą swój inwentarz, ciężko pra­
cują i niedosypiają, wykupuje się drze­
wo, płaci się też licho robotników we­
dług przezornie tuż przed nastaniem 
koniunktury zawartej umowy zbio­

rowej i tak robi się świetne interesy! 
Dziwne jest, że t. zw. „klasowe* 
związki zawodowe (socjalistyczne) 
jakoś dotąd nie zareagowały na fakt 
zwiększania się dochodówtartaków, 
choć za pilnowanie interesów ro­
botniczych pobierają składki, a ty l­
ko spętały i obezwładniły wolę ro­
botników wobec żydowskiego w y­
zysku, (przemysł tartaczny jest 
w 90°/n w naszych okolicach w rę­
kach żydowskich). Nic nie zdzia­
łały zawodówki „klasowe”, aby 
ze wzrostem zarobków zwiększyły 
się i zarobki robotników. Wyzysk 
więc robotników przez przemysł tar­
taczny od października zeszłego ro­
ku jest winą związków socjalistycz­
nych. Widać te klasowe związki są 
arcyszczęśliwe gdy chodzi o przed­
siębiorstwa polskie, bo aż do poder­
wania ich egzystencji, a bezbronne 
wobec kapitalistów żydowskich. Hań­
ba im! Robotnicy: Waszą pracą tu­
czą się tartacznicy podwajając od 6-ciu 
miesięcy swój zarobek, Dodczas gdy 
wasze zarobki ani nie drgnęły! Gdzie 
byty opłacane przez Was Związki 
socjalistyczne. Rośnie wasza nędza, 
a od października zwiększył się zysk 
przedsiębiorców, w którym wy nie 
bierzecie udziału! Czy dużo naprawią 
podjęte po niewczasie starania o pod­
wyżkę, kiedy skandal stał się aż nadto 
widocznym, kiedy prasa dzwoni rw 
alarm wzywa do kontr akcji... tak, że 
sami przedsiębiorcy, aby uchronić 
swoje dalsze dochody, chcą Wam dać 
podwyżkę, aby rzeszom robotniczym 
zamydlić oczy i ocalić tym swoich 
socjalistycznych sprzymierzeńców, 
którzy chodowani są przez Żydów

dla ogłupiania mas i osłabienia 
Polski i mają spętać wolę warstw 
robotniczych, aby te ponad głowa 
mi socjalistów — tak na serio, na­
prawdę nie upomniały się u żydow­
skich wyzyskiwaczy o słuszną płacę. 
Robotnicy tartaczni! Zdrada socjali­
stycznych zawodówek jest aż nadto 
widoczna, abyście spokojnie mogli 
na nią patrzeć. Występu|cie więc gro­
madnie z tych bezużytecznych dla 
Was, a jakże szkodliwych „klasowych* 
Zw-Zaw a łączcie się z Ch. Z. Z .! 
Zaw., które obronę robotników inte­
resów podejmują bezpardonowo. 
Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawo­
dowe w Gorlicach oświadcza, że nie 
ponosi winy za to, iż pomimo po 
ważnego wzrostu zarobków fabrykan­
tów tartacznych od października 1936 
r., płace robotnicze dotąd nie drgnęły 
I robotnicy pracują na dawnych pła 
cach, gayż zawodówki socjalistyczne, 
które opiekowały się to znaczy zwio­
dły i obezwładniły tartaczne załogi fa­
bryczne, z a n i e d b a ł y  obowiązku 
obrony interesów robotniczych, wi­
docznie wskutek zależności od żydów!

3) Sytuacja w t. zw. „zaehodnim za­
głębiu naftowym".

Referent sprawy omawia rozwój 
kopalnictwa naftowego w powiecie 
gorlickim i jasielskim. Tragedią tego 
przemysłu jest to, że tworzy się go na 
prawach zupełnego liberalizmu go­
spodarczego, gdzie zachłanność ryce­
rzy przemysłu wyprawia oburzające 
harce i w rezultacie przyniesie miej­
scowej ludności nrast wzbogacenia, 
zubożenie i klęskę upodlenia moral­
nego I Jeżeli ludność miejscowości, 
posiadaiących bogactwa naftowe na
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Nie wolno ani na krok ustąpić złu.

czas nie zmądrzeje i dostanie gorączki 
lekkiego wzbogacenia się, to ten jej, 
hazard będzie klątwą okolic, ludzie 
się spodlą, grozi im ryzyko utraty 
ojcowizny, a dzieci przeklinać będą 
rodziców, którzy..., myślą ty lKO  pod 
kątem chwili, a zapominają o przysz­
łych pokoleniach. Wszak autochtoni 
w Borysławiu zeszli na psy, a obcy 
duchem i rasą wydarli im ojcowiznę 
i zbili fortuny. Teraz synowie tych tę 
picieli ludności borysławskiej i ich 
pobratymcy gorliccy rzucają się z ca­
łą przebiegłością chwytów na oko­
licę Gorlic. Powstają coraz to nowe 
„zagraniczne" spółki naftowe, a w nich 
te same żydy. Kontrakty naftowe ro­
bione są często ze złą wolą, to też 
poniewczasie właściciele bruttów wi­
dzą, że me bronią ich przed wymu­
szeniami. Jeżeli nawet gdzie spryt­
nymi sztuczkami nie wyłgali żydzi od 
chłopów intratnych bruttów, a chłop 
nie sprzedał nafty bruttowej to nie 
ma środka, aby nie starano się chło­
pa pozbawić majątku. Sfora agentów 
naciąga gospodarzy na niepotrzebne 
kupno kilimów, gramofonów, rowe­
rów, podsuwają mu różne przyjemnoś­
ci wódczane, a potem sprocesują, 
względnie wpędzają w trudności płat­
nicze. Wtedy przychodzi znany w oko­
licy żyd z czerwoną brodą i sam lub 
przy pomocy nastawionych agentów 
skupuje naftę bruttów. Jeżeli gospo­
darz jest twardy i nie da się go roz- 
pić, to bez obsłonek żądają od niego 
niektórzy przedsiębiorcy żydowscy, 
aby oddał czy zrzekł się dobrowolnie 
części ropy bruttowej, inaczej zaprze­
staną odpompowywać ropę odkrytą 
na jego terenie — zaś sfora socja­
listycznych szpiegów śledzi ofiarę aby 
wykryć moment, w którym gospo­
darz ugnie się przed wymuszeniem. 
N-p. u Wojciecha Białonia — zasta­
nowili żydzi eksploatację ropy, gdyż 
nie chciał zrzec się dobrowolnie części 
należnej mu ropy bruttowej na rzecz 
Firmy, która zakupiła u niego prawa 
naftowe. Okazuje się, że niema ochro­
ny prawnej przeciw takiemu widocz­
nemu nieposzanowaniu umów przez 
spekulantów naftowych. Na gruncie 
10-cio morgowego gospodarza roz­
piera sie obecnie dom niejakiego 
„Tulka*1 Morgensterna, podczas gdy 
wyzbyty z ojcowizny zarabia jako 
woźnica na kawałek chleba. fl jak 
wyglądają sprawy robotnicze :

Gdy robotnicy dokopią sie ropy, 
to się im daj* czternastkę, aby szczęś­
cie przedsiębiorcy stało się nieszczęś­
ciem dla tych, którzy dopomogli pra­
cą swoją do odkrycia ropy, tak to 
wygląda moralność żydowskich spe­
kulantów. W  ostatnich miesiącąch zda­
rzyło się kilka takich wypadków re­
dukcji personelu po J natrafieniu na 
ropę.

4) Chrześcijańskie Zjednoczenie Za­
wodowe formułuje następujące żąda­
nia w imieniu świata pracy.

1) Żądamy 6-cio godzinnego dnia 
roboczego w przemyśle naftowym!
2) Pracowników zatrudnionych w szy­

bie czy wogóle na kopalni nie wolno 
redukować w chwili odkrycia ropy 
lecz wypłacać ich przez cały czas pro­
dukcji. 3) W zależności od wydajno 
ści szybu należy podnosić zarobki ro­
botnicze przez cały czas produkcji od 
50 do 100%- 4) Żądamy udziału ro­
botników w zarządzie i kontroli pro­
dukcji! Dla obrony posiadających te­
reny naftowe i brutta fzucamy nastę­
pujące ostrzeżenia: Należy domagać 
się od kupującego prawa naftowe, 
aby zobowiązał się do kopania w okre­
ślonym terminie najmniej do głębo­
kości tylu metrów, w których zwykle 
w tej okolicy dochodzi się do ropy.
5) ftby w razie odkrycia ropy aż do 
wyczerpania jej pracę kontynuował.
6) ftby wystąpiono wobec właścicieli 
kopalń z żądaniem założenia zbior­
ników przy k a ż d y m  s z y b i e  dla 
kontroli przez posiadacza nafty brut­
towej proaukcjidziennej szybu, wzglęid- 
nie posiadanego terenu naftowego, 
aby właściciel mógł dokładnie wypo- 
środkować wysokość i wartość jego 
procentów w brutto. Referent pod­
nosi z uznaniem stanowisko p, Woj­
ciecha Białonia z Krygu, który nie 
dał podeptać swoich słusznych praw, 
zastrzeżonych kontraktem i nie dał 
wymusić na sobie zrzeczenia się pew­
nej części ropy bruttowej nawet pod 
grozą przerwania przez Firmę pro­
dukcji z jego terenu i zgłasza, że Ch. 
Z. Z. w Gorlicach gotowe jest stanąć 
w jego obronie przez prasę, posłów 
i przez zainteresowanie sprawą Władz

górniczych i zkarbowych! Ch. Z. Z. 
wzywa ludność Krygu i Kobylanki do 
wpłynięcia na gospodarzy, aby zdo­
byte pieniądzó używali naprawdę na 
własne usamodzielnienie, a nie roz­
pijali się (szczególnie ci co mają wła­
sne szyby naftowe,) aby nie firmo­
wali powstających na terenie Krygu 
fabryk, które niszczą rzemiosło pol­
skie (ślusarnie!) — aby nie przyjmo­
wali na wspólne mieszkanie żydów, 
bo giozi im to upodleniem i demo­
ralizacją! Chłopi zagłębia naftowego I 
Musicie pozbawić żydowskich speku­
lantów łatwych zysków i kazać sobie 
płacić należycie za robotę!

5) Sprawa: Jaka gałąź kapitalisty­
cznych przedsiębiorstw dojrzała do 
upaństwów.enia: Referent sprawy pod­
nosi konieczność monopolu państwo­
wego wszystkich instytucji kredyto­
wych, upaństwowienia banków i „kas." 
gdyż państwo, jako reprezentant inte­
resów wszystkich — jest w moralnym 
prawie czerpać z obrotów bankowych 
zyski. Pamiętajmy że przeszło 90% 
instytucji kredytowych i bankowych 
jest w rękach żydowskich, co daje 
im możność ujarzmienia l u d n o ś c i  
i niewolenia jej. Za kredyt żąda się 
nietylko zwrotu kapitału i procentu, 
lecz i duszy, jak n. p. żalił się jeden 
robotnik: że, gdy przyszedł do kasy 
żydowskiej celem zapłacenia procen­
tów i prolongaty weksla... to aowie 
dziano mu... po pieniądze to do nas 
przychodzisz, ale należysz cio Ch. Z. Z., 
które występuje przeciwko żydoml

Przygważdżamy fałszerstwa 
socjalistów.

„Naprzód” w roli oszczercy.

Przed kilku dniami donosiliśmy, 
że nieliczna grupa robotników beko- 
niarni krakowskiej, członków związku 
socjalistycznego zastrajkowałfc, prote- 
sttjąc w ten sposób przeciwko za­
warciu umowy zbiorowej (1) przez 
Zw. Zaw. Robotników Przemysłu Spo­
żywczego — sekcja rzezników i węd- 
liniarzy Ch. Z. Z. z firmą „Cracovia 
Becon Eksport” . W związku z tym 
ukazała się w „Naprzodzie” z dnia 
20 d . m. notatka p. t. „Chadecy prze­
ciwko robotnikom", w której ten 
twierdzi, że w dniu 16 w bekoniarni 
wybuchł strajk „na tle warunków 
pracy i płacy", że dyrektorowie be­
koniarni n'e chcieli się zgodzić na 
„żądania robotnicze", że „w pomoc 
dyrekcji przyszedł związek chadecki". 
„Ci chrześcijańscy" obrońcy robotni­
ków — pisze „Naprzód" chcieli za­
przedać (I) interesy robotnicze za­
chłannym kapitalistom". Dalej pisze, 
że robotnicy przystąpili do strajku, 
wówczas „chadecy podjęli się ha­
niebnej roli łamistrejków (1)“ . Strajk 
objął całą niemal załogę*. „Naprzód* ,

Przytaczamy treść notatki samej, 
gdyż to wystąpienie socjalistycznego 
„Naprzodu", to jeden z najjaskraw­
szych przykładów oszczerstw i ka­
lumnii, którymi się posługuje socjali­
styczny dziennik w walce z chrześci­
jańskimi związkami zawód. Sprawa 
ta przedstawia się w rzeczywistości 
następująco:

W F. Cracovia Becon Eksport pra­
cuje około 100 ludzi, z których przy­
gniatająca większość należy do chrze­
ścijańskiego Związku Zawodowego.

Mała grupa, bo 12 fachowych za­
ledwie należy do Związku Klasowego, 
dodając do tej liczby 7 kobiet, 3 sto­
larzy i 3 ślązaków, niezorientowanych 
w sytuacji to ta „wielka załoga", o któ­
rej łże „Naprzód" stanowi związek 
klasowy, Tak chrześc. związek jak
i klasowy wniosły projekt umowy 
zbiorowej. Dyrekcja fabryki zawarła 
umowę zbiorową z chrześc. związ­
kiem, wyznaczając^również związko­
wi klasowemu termin do pertrakta- 
cyj. Z naciskiem podkreślamy, ze 
projekt umowy zbiorowej chrześc.W i pi Włll | V J W I? W faWMWI

poddaje „postępek* chadeków „pod |i związku zawierał warunki lepsze i pła* 
pręgierz opinii robotniczej" (I). L , ce wyższe i takie otrzymał po trzech
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z rzędu konferencjach. Jednak jesz­
cze lepszych płac me zdołano uzy­
skać, a to na skutek wstawienia 
w projekcie klasowego związku pizez 
socjalistów płac niższych.

Oszczerstwem jest więc co baz­
grze „Naprzód" i plótł Cckiera, że 
prezes Machowski „na kolanie" sprze 
dał robotników, To właśnie socjćjiści 
sprzedali r o b o t n i K Ó w ,  stawiając niższe 
żądania w projekcie. Strajk więc wy­
buchł ze względów nie ekonomicz­
nych, ale pyszałkowatych. Pogróżkami 
usiłowali strajk rozszerzyć. Napadali 
na ulicy i oiciem sąazili, że rozszerzą 
strajk. Cekiera wpadał na teren fa­
bryki, podżegał do bandytyzmu. Rzu­
cano się na prezesa Machowskiego, 
grożono mu śmiercią i to za to, że

K R O
Sidzina k/. Bystiej Niedawno 

odbyło się zebranie organ, w Sidzinie 
koło Bystrej. Udział w nim wzięli ro­
botnicy zatrudnieni w miejscowych 
tartakach. Referat na temat zadań 
chrześcijańskich Związków zawodo­
wych wygłosił delegat z Krakowa koi. 
Wilhelm Dolewka, przedstawiając, że 
jedynie związki chrześcijańskie opie­
rające się na zasadach chrześcijańsko- 
społecznych wyzwolą świat pracy 
z wyzysku kapitalistów i ciemnoty 
jaką wpoił w robotników socjalizm. 
Po referacie w dyskusji zabierali głos 
miejscowi robotnicy na temat spraw 
zawodowych.

Z kolei przystąpiono do wyboru 
władz związku, w skład którego we­
szli: prezes: Zając Stanisław, wicepre­
zes: Kojs JaKÓb, sekretarz: Mrożek 
Józef, zast. sekret.: Wojtowicz Lud­
wik, skarbnik Lipa Jan i Komisja re­
wizyjna w składzie: przewodn.: Zając 
Albin, członkowie: Tomala Stanisław 
I Gwiazdoń Władysław, wszyscy za­
mieszkali w Sidzinie.

Chrzanów.
W ub. niedzielę odbyło się zebra­

nie Związku Zawodowego Metalow­
ców w Chrzanowie. Na zebranie to 
przybyli hcinie robotnicy z FaDryki 
Lokomotyw, oiaz z Fabryki „Stella14. 
Po omówieniu bieżących spraw do­
tyczących warunków pracy i płacy, 
zebrani w wielkim skupieniu wysłu­
chali referatu kol. Mgra Dzwonka, 
sekretarza okręgowego Ch, Z. Z. na 
temat: „Katolicki ustrój społeczny
a d o k t r y n a  M a r k s a " .  Drugi re 
ferat na temat: „Obecna sytuacja
gospodarcza i dążenia chrześcijań­
skiego ruchu zawodowego do popra­
wy tejże14 wygłosił kol. Stefan Kar­
kowski, delegat z Krakowa. Zwraca 
się uwagę, że socjaliści i ich sprzy­
mierzeńcy z powoau kurczenia się 
szeregów socjalistycznych na rzecz 
chrześcijańskiego ruchu zawodowego 
dostają szału wściekłości, objawiając 
to w karykaturach księży oraz dzia­
łaczy miejscowego chrześcijańskiego 
ruchu zawodowego, które rysują gdzie 
się da, w zakładach fabrycznycn itp.

Z chwilą założenia Związku zaw. 
Metalowców Ch. Z. Z. socjaliści rzu­
ciki się z wściekłością i kalumniami 
na kol. Kurdziela, Siostrzonka, Kreta 
i Nowickiego w mniemaniu, że w sn-

żanwcri l o d u

uzyskał dla robotnika lepsze warunki. 
Hańba wa.n towarzysze, zakłamańcy, 
to taka u was woiność i demokracja! 
Nożami i siekierami grozić koledze, 
który wam wywalczył wyższe płace? 
za to chcieliście wynosić kolegę na 
nożach. 1 to wy tak robie.e, wy któ­
rzy się uważacie za obrońców krzyw 
dząnego ludu. Wy ciemiężcy! Cóże- 
ście zrobili za przysługę, trzymając 
siłą w zamknięciu ludzi, których okła­
maliście sromotnie. Kto im krzywdy 
wróci, utracone zdrowie i zarobki? 
Jak śmiecie, obłudnicy, tak postępo­
wać z robotnikiem, okłamując go 
i trzymając za kratami i to z tym 
skutkiem, by po tygodniu strajku 
przyjąć wywalczone warunki prztz 
preeesa Machowskiego? Jak macie

N I K A
mych początkach uda im się spara­
liżować pierwsze wysiłki załozyc eli, 
lecz „demokratyczne" wysiłki socja­
listów spełzły na niczem. Albowiem 
Związek z dniem każdym rozrasta się. 
Naprzód! aż do zupełnego zwycię­
stwa!— Oto nasze życzenia Kolegom.

Gorlice sprężyście zabrały się do 
pracy. Nieustraszony pogromca socja­
lizmu Kol. Dr. Ślebodziński wykazał 
niezwykłą energię. Teren gorlicki po­
krył się szeregiem związków, w ostat­
nich dniach przybyły dwie nowe pla­
cówki. Do związku zawodowego prze­
mysłu mineralnego w skład zarządu 
weszli: prezes: Rapacz Stefan, wice­
prezes: Katarzyna Kurca, sekretarz: 
Jan Brzozowski, zast. sekret. Anna 
Piecuch, skarbnik: Karol Rapacz. Zało­
żono Związek zawodowy w Cegielni 
„Bracia Wrońscy". Przy cegielni Zdzie- 
chowskiego i Ska powstał również 
Chrzęść. Związek Zawodowy przemy 
słu mineralnego. W skład Zarządu 
weszli: prezes: Piotr Kluska, wice­
prezes: Franciszek Roman, sekret. 
Bragiel Jakób, zast. sekr. P,otr Pi­
wowar, skarbnik: Jan Frydrych. Funk­
cje miejscowego sekretarza pełni kol. 
Ignacy Tybor, nie zważając na uciąż­
liwość swych studiów uniwersyteckich. 

Kraków. —  Jak mogą tak łżą.
Pewien Związek klasowy z Erkerem 

na czele jest zupełnie niewinny. 
Zwłaszcza Erker jest czysty jak łza.
I napaści jakie stosują „szermierze44 
demokracji poc adresem chrześcijań­
skiego związku, też są pozbawione 
wszelkich cech przestępczości. Nijaka 
p. Litwajówna też niewinny gatune- 
czek — wraz z towarzyszkami i to­
warzyszami swymi. Nie przeszKadza 
to jednak, że władze bezpieczeństwa 
jakby „na złość" dopatrują się prze­
stępstw u niewinnych towarzyszy 
i skazują ich raz poraź na kary, Tacy 
niewinni, a jeszcze ani raz nie zapadł 
wyrok uniewinniający. Cichutkim Er­
kerem zainteresował się nawet pro 
kurator. Dostał nie dużo: trzy mie­
siące, no i na wszelki wypadek trzy­
letni dozór; policji w czasie zawie­
szenia. Taki niewinny, że aż dozór po­
licji potrzebny. Jak sąd śmie coś po- 
doDnego robić z niewinnym człowie­
kiem. Ejże towarzysze po co wam 
to wszystKO- Po co tak łgać o swej 
„ niewinności •.
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czelność tak ohydnie kłamać. Cze- 
muście podali żądania niższe wJ pro­
jekcie umowy, a okłamali więzionych 
robotników, jakobyście żądali płac 
wyższych?

Gderzcie się w piersi: czyż w isto­
cie chodziło wam o wyższe place, czy 
też tylko o pychę związkową? Któż 
wam winien, że robotnicy tracą do 
was zaufanie, wy gnębiciele robotni­
ka, i przechodzą masowo do chrze­
ścijańskich związków? Tacy silni je­
steście i czemuż załamaliście się. 
Kłamstwo i podłość wasza przyniesie 
wam zgubę! Wy bohaterzy fałszu, 
wróćcież teraz rodzinom utracone za­
robki, wstyd wam i hańba! Już was 
osądziła opinia robotników.

Od redakcji.
Koledzy ̂ robotnicy, pismo robotnicze 

tylko wysiłkiem własnym robotników 
może się utrzymać.

Na pismo nasze nikt nam nie da nic, 
bo wszystkim śmiało i bez ogródek 
mówimy prawdę w oczy. Pismo nasze 
jest naszą trybuną na której walczy- 
my o cfrleo i wolność naszą, nie wol­
no nam dopuścić, aby ono upadło. Za­
pewne każdego z was będzie stać na 
te 5 gr, które kosztuje numer Zbawcy 
Ludu.

Chyba każdy potrafi sobie odmówić 
tyci) dwu papierosów, żeby nabyć 
pismo. A kogo stać, kto ma nieco 
więcej niż inni jego współbracia, kto 
ma w sobie więcej zapału i ofiarno­
ści, kto chce być w czołowej awan­
gardzie naszej wspólnej walki, niech 
złoży jakiś większy datek na fundusz 
prasowy swego pisma.

Koledzy, pismo to nasza tarcza 
i miecz do walki, a musimy wszyscy 
być uzbrojeni, jeżeli chcemy zwy­
ciężyć.

Wszelkie wpłaty należy kierować: 
Zbawca Ludu Kraków, ul. Stolarska 
7, II. p. załączonymi przekazami roz­
rachunkowymi, numer kartoteki 22.

Bez ofiar i walki 
niema zwycięstwa.

Odpowiedz- Redakcji.
Kol. senr. Tybor — Gorlice.
Na życzenie przesyłamy 500 egzempla­

rzy naszego pisma Równocześnie dzięku­
jemy za kronikę. Czekamy na dalsze wiado­
mości.

ftrtykuły trafne. Umieścimy w następnym
numerze.

Koi Galewicz — Częstochowa.
Egzemplarze pierwszego numeru wysła­

liśmy. Obecnego numeru wysyłamy więcej. 
Gotów I

Koi. StostrzoneK — Chrzanów.
Broszury, o które kolegom chodzi wy­

syłamy.
Kol. Wiślihski — Warszawa.
Zasyłamy żądane egzemplarze, prosimy 

o nadsyłanie nam swych artykułów. Gotówl
Kol. W iornek—  Ciężkowic*.
Kronikę z działalności chętnie umie* 

tclmy, orosimy c nadesłania.
Fan S. Tyn. —  Brzosko*
Z r*kop'su nie możemy skorzystać,
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